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| BYŁY KRÓL ANGIELSKI ZNOWU BEZROBOTNY........ Obecnie w »Białym mieście« Bermuda. dokąd go niedawno temu posłał w roli gubernatora premier
| Churchill. Wobec tego, że premier rozpoczął teraz rozspizedaz imperium i Bermudy wydzierżawiono USA. jako bazę operacyjną. bęcLtic mógł książę 
■ Windsoru wraz ze swoją żoną, która wzbudziła na dworze tyle zastrzeżeń, spędzać pod palmami na tej ongiś angielskiej ziemi beztrosko swój urlop.
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Działanie ostatniego wielkiego ataku niemiec­
kiego lotnictwa na objekty wojskowe Londynu. 
Fabryki, doki i składnice wskazuję szczególnie 

skutki tych ataków.wyraźnie
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KRÓL JERZY V. NA GRUZACH POLITYKI 
CHURCHILLA. W ostatnich dniach podczas 

bjektyjednego z nielicznych nalotów 
wojskowe ' wykorzystał 
król okazję, aby obej­
rzeć gruzy zawalonych 
domów.

Niemiecki bombowiec 
klasy Haifisch w drodze 
do Anglii.



My Grandfather 
Came to America 

to Escape 
Conscription

Slavery
\NarVm 20

WilViamk"en 
\Ntute 
is 12
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Fot. Ass. Press

The Hand That 
Rocked the Cradle 

Makes 
the Bomb

W ' ' czwi-k<wie

AMERYKA ROOSEVELTA W ROZTERCE UCZUĆ
Podczas gdy w Białym Domu z urojonego strachu 

że wojna europejska mogłaby się przenieść i na 
nowy kontynent, wydaje się prawa takie jak obowią­
zek służby wojskowej, demonstrują obywatele .Sta­
nów przeciw takim zarządzeniom, które- wedłutóch



W kole: Żołnierze węgierscy, którzy zajmowali 
przyznane Węgrom tereny rumuńskie, byli 
przyjmowani przez ludność z radością, jak to 
pokazuje nam zdjęcie z Wielkiego Waradynu — 
Nagyverad w Siedmiogrodzie.

: l -4 NIECH ŻYJE KRÓL MICHAŁ I.
z obrazami i sztandarami cią­

gnęła ludność stolicy rumuńskiej 
przed pałac królewski w Bukareszcie, 

aby obchodzić uroczyście objęcie tronu 
przez Michała i uwolnienie od rządów 
eks-króla Karola.

ADMIRAŁ REGENT HORTHY WJEŻDŻA NA CZELE 
SWOICH WOJSK DO SIEDMIOGRODU

Na podstawie orzeczenia polubownego w Wied­
niu została oddana Węgrom część rumuńskiego 
do niedawna Siedmiogrodu. Na zdjęciu wi­
dzimy wjazd admirała regenta Horthy do wcie­
lonego do Węgier obszaru Siedmiogrodu.
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musimy

czego ta wojna przyszła 1 gdy zapytamy czy 
była potrzebna i czy my Polacy mogliśmy jej 
zaradzić. Istniały wtedy dwie możliwości: albo 
wdać się z Niemcami w zbrojny porachunek 
na podstawie naszej siły i dobrego przy­
gotowania, albo też, nieprzygotowani a popie­
rani jedynie frazeologią angielską — jak to 
naprawdę wtedy miało miejsce — wejść na 
drogę kompromisu, który by przy pomocy 
umownego załatwienia zadowolił obu później­
szych wrogów. Większość urzędowych czyn­
ników polskich uważała, że najlepszą drogą 
będzie czekanie na wojnę: uważaliśmy, że 
nie mamy powodu unikania jej, dlatego też 
odrzuciliśmy niemieckie żądania. Czuliśmy 
się dosyć silnymi i liczyliśmy przede wszystkim

.się bo­
rykać z trudnościami życia i walczyć o codzienny 
chleb. Dlatego też jeżeli myślimy o wojnie 
i o jej skutkach, musimy przeprowadzić między 
tymi ludźmi a nami jasny, nieodwołalny rozdział. 
Musimy ich potępić, gdyż nie chcieli podzielać 
losu zwyciężonego narodu i ciężkiego losu, który 
sami zawinili. Przypomnijmy sobie: gdy w roku 
1918 naród niemiecki przegrał wojnę, było tylko 
niewielu Niemców, którzy opuścili swój kraj. Nawet

Wojny są w życiu narodów równie nieuni­
knione, jak choroby w życiu jednostek: 
przychodzą one nieubłaganie i wobec tego, 
że zawsze istniały, trzeba wierzyć, że są one 
dopuszczalne o ile służą jasnym i twórczym 
celom. Niestety nie było tego celu w na­
szej wojnie z Niemcami. Wybuchła ona właśnie 

rok temu i nikt nam nie weźmie za złe, że

na angielską pomoc, która została nam przyrze­
czona w sposób nieograniczony. W ten sposób od­
rzuciliśmy drugą możliwość, to jest pertraktowania 
z Niemcami na temat ich żądań i pójścia z nimi 
na kompromis.

Oszukaliśmy się więc najprzód w odniesieniu do 
naszej siły, a następnie co do znaczenia obiecanej 
pomocy angielskiej. Ale jakże mogło się to stać, że 
uważaliśmy się za silniejszych, niż byliśmy nimi 
w rzeczywistości? Zaufaliśmy niestety za bardzo 
naszym jenerałom i naszej armji, do której należała 
miłość całego narodu. Zdawało się nam, że to, co 
mówił Rydz-Śmigły, jest szczerą prawdą. Gdyby ci, 
którzy nam mówili, że zbawienie Polski leży w woj­
nie i że nie mamy wyboru i musimy bronić 
naszego kraju do ostatniego żołnierza, byli razem 
z narodem polskim wytrwali do ostatniej godziny 

i znosili razem z nami srogi los, wtedy byśmy 
w dalszym ciągu poczuwali się do jedności 

z nimi. Ale oni uciekli niestety: i pre- 
zydent Państwa, i wódz naczelny, 

ministrowie, jenerałowie, wielu 
^'s^oficerów i żołnierzy. Znaj- 

^>>>dują się obecnie gdzieś 
^^na emigracji, bez- 

<^x>pieczni, i liczą.



j I fmnlr* ■— Gdańsk

Konnica polska, która wsławiła się 
od wieków rycerskimi czynami, poszła 
i w tej wojnie bohatersko w bój, nie 
mogła jednak wiele zdziałać przeciw 
tankom i samolotom.
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wschód, i docierając na tyły 
wojsk wschodnio-pruska 

i zjawiła się w 
na flance

do

uUf/ 1 teraz 
Ugr/ łączy się z
V / giczną logicznością ''*SS|
r f żenią Warszawy z fak-

zdobyciu Brześcia Litewskiego 
f tecy dwie niemieckie armje dążące 

podały sobie ręce. Zupełne nasze odcięcie na wschodzie stało 
się faktem, gdy armja rosyjska na tych samych podstawach co nie­

miecka poczęła się poruszać na całej długości polskiej granicy wschod­
niej, od Połocka do Kamieńca. Z upadkiem Warszawy i rozbiciem grupy 

wojsk pod Kutnem byliśmy zupełnie pobici.

jakby w wielkie kleszcze. W dniach od 8 do 10 września były wszystkie nasze wojska już w roz­
sypce. Nie mogliśmy już utrzymać naszych linji. Wojska niemieckie z Wschodnich Prus, 

. Pomorza i z południa wrzynały się głęboko w centrum Polski. Niemcy dochodzą wtedy do 
Wisły szerokim frontem, przechodzą przez Narew i cała Małopolska wpada w ich ręce. 

W dniu 10 września wspominają komunikaty niemieckie o obszarach Radomia 
Kutna, które jako wyraz rozpaczliwego polskiego oporu powtarzają się jeszcze 

nieraz w tych komunikatach. W tym to czasie cały północny obszar Polski znajduje 
/ się już w posiadaniu Niemiec, łącznie z Poznańskiem. Teraz stała się Warszawa 
/ właściwym celem ataku niemieckiego. Południowa grupa niemiecka

hr,. postępując w stronę' Przemyśla i Lwowa, przechodzi przez San, 
/ Wisłokę, Tanew, Dniestr, skierowując się następnie na północny

Warszawy, podczas gdy grupa 
przeszła przez Narew i Bug 
kierunku Siedlec na froncie, 

i na tyłach Warszawy. 
Liczba naszych jeńców 

wzrastała ciągle, for- 
tece padają jedna 

za drugą, miasta 
są okrążone 

i wzięte.

17. września
Po bitwie pod 

Kutnem.

przez 
korytarz 
i weszły
Gdańska. W trzecim 
dniu wojny zostały i nasze 
armje zamknięte w tym »kory­
tarzu«. A potem wdarło się wojsko 
niemieckie z południa i z północy na 
nasze ziemie, obejmując nasze wojska



Powrót 
uciekinierów.
Rysunki W. Petersena

15. 
września.

Wojska 
niemieckie 

przed 
Warszawą.

zaopatrującej
w środki żywnościowe.

lj 5. października.
/ Adolf Hitler odbiera 
' defiladę wojsk nie­
mieckich w Warszawie.

Na prawo:"* 
Głodujące ko­
biety i dzieci 
warszawskie 
przy niemiec- s 
kiej stacji f
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SĄSIEDZI
Do mieszkania, znajdującego się nad moim 

wprowadzili się nowi lokatorzy. Rodzina Bobków. 
Pan Bobek jest to mały, gruby człowieczek z wą- 
sem, binoklami i prawie całkowitą łysiną, zaś pani 
Bobkowa, w przeciwieństwie do łysiny mężow­
skiej ma głowę, o której można powiedzieć, że 
cała głowa to jeden lok. Oprócz tego jest jeszcze 
troje małych Bobków w wieku od ośmiu miesięcy 
do ośmiu lat.

Jeszcze państwo Bobkowie nie przestąpili progu 
nowego mieszkania, a już pani Bobkowa z naj­
młodszym Bobkiem na ręku dzwoniła do drzwi 
kuchennych mojego mieszkania, prosząc moją 
gospodynię o zaopiekowanie się jej malcem do 
czasu, aż urządzi mieszkanie. Było to prawdziwe 
wyróżnienie! Widocznie i chłopczyk czuł się 
u nas doskonale, bo kiedy po kilku godzinach 
matka przyszła go nam odebrać, z wdzięczności 
za czułą opiekę zostawił na nowej sukni pani 
gospodyni wilgotną plamę.

Zaraz potem zadzwonił p. Bobek do drzwi fron­
towych. Czy nie mógłbym mu pożyczyć młotka. 
Ależ tak, proszę! I parę gwoździ może. Z naj­
większą przyjemnością. To może i śrubociąg? 
Owszem, mam, proszę. Pytam jeszcze czy to 
wszystko, czym mu mogę służyć. Byłoby mi przy­
kro, gdyby miał się jeszcze raz trudzić na dół. 
Nie, niczego, niestety już nie potrzebował, n a- 
razie niczego.

Zapukano do drzwi kuchennych: była to p. 
Bobkowa. Prosiła, czy by moja gospodyni nie 
dała jej trochę kawy. Odda, gdy kupi w sklepie 
na dole. Jesteśmy oboje ludźmi wspaniałomyśl­
nymi, ja i moja gospodyni. Daliśmy jej więc całą 
puszkę. W dziesięć minut potem zjawiła się naj­
starsza córka państwa Bobków, panna domu 
z zapytaniem, czy by mamusia nie mogła dostać 
także trochę mąki, masła i sody. Dobrze, może 
dostać. Kazałem mojej gospodyni dać tej małej 
także puszkę sardynek, które kupiłem sobie na 
jutrzejsze śniadanie. Mogło się przecież zdarzyć, 
że rodzina Bobków potrzebowała trochę pod- 
stawniejszego jedzenia niż mąka, masło i soda. 
A pocóż mieliby się trudzić poraź... który to już 
raz? Dalibóg, nie wiem!

Pół godziny przeszło spokojnie, poczem znowu 
ktoś targnął gwałtownie dzwonkiem przy drzwiach 
frontowych. To pan Bobek chciał tylko »na chwi­
lę« posłużyć się moim telefonem. Skonstatowałem 
z radością, że pachniał oliwą z sardynek.

Do godziny piątej popołudniu zjawił się pan 
Bobek u mnie dwanaście razy, aby »tylko na 
chwilę« użyć mojego telefonu, zaś pani Bobkowa 
ukazała się na progu mojej kuchni razy siedem­
naście, aby od mojej gospodyni pożyczyć to 
i owo. Kiedy pan Bobek zjawił się u mnie po raz 
trzynasty, zaproponowałem mu, czy byśmy nie 
mogli mówić sobie »ty«. P. Bobek nie bardzo 
zrozumiał, o co mi chodzi, pośpieszyłem więc 
wyjaśnić mu bliżej: »Zdaje mi się«, — powiedzia­
łem — »że odtąd będziemy większą część naszego 
życia wspólnie przeżywali. Byłoby więc dobrze, 
żebyśmy od razu przeszli na »ty«.

Pan Bobek nie mógł znaleźć dość słów uznania 
dla mnie. »Ale« — powiedział — »nie wypada 
mówić sobie »ty« nie oblawszy przytem godnie 
tej chwili« Musiałem więc flaszce doskonałego 
koniaku skręcić szyjkę, aby godnie »tę chwilę 
oblać.« P. Bobek bawił u mnie do godziny dzie­
wiątej wieczór. Kiedy odchodził, zabrał resztę 
koniaku, bo meble pp. Bobków ucierpiały pod­
czas przeprowadzki, a »koniak doskonale meble 
odpolerowuje«. Tak przynajmniej utrzymywał 
p. Bobek.

Czarująca rodzina, ci Bobkowie! Naprawdę!

SAMOLOT PRZENO­
ŚNIKIEM CHORÓB

Jeszcze w czasach okrętów żaglowych prze­
nosiły się różne szkodniki i choroby zaraźliwe 
z jednego kontynentu na drugi. Wtedy przenoś­

nikami tych chorób były okręty. Dzisiaj tę samą 
rolę spełniają samoloty.

Wiemy, że w wodach słodkich i w morzach 
żyją niewidoczne dla oka stworzonka: planktony. 
Nauka współczesna stwierdziła także istnienie 
planktonów powietrznych. Najwięcej jest ich 
w warstwie powietrznej najbliższej ziemi czyli 
do 300 m w górę. Na wysokości 300—700 m 
zmniejsza się ilość tych owadów do połowy, a na 
wysokości 1000 m jeszcze o jedną czwartą. Po­
nieważ są to stworzenia lekkie, wędrują one 
razem z powietrzem nieraz bardzo daleko. Odle­
głość między kontynentami jest jednak za wielka, 
by mogło nastąpić samorzutne ich przesiedlenie. 
Dzieje się to jednak przy pomocy samolotu. I tak 
stwierdzono że w ten sposób przeniesiono z A- 
fryki do Ameryki południowej komary (ano- 
pheles gambiae), których ukłucie sprowadza 
straszną malarię. Spowodowało to w r. 1938 gwał­
towną epidemię w Brazylii. 90% ludności doliny 
Jaguaribe, nie przyzwyczajonej do terenu bagni­
stego uległo tej epidemii z czego 10% umarło. 
Schwytane komary miały w 62% zarazki tej cho­
roby. Naturalnie lotnictwo zwraca uwagę na te 
zjawiska i przed każdym startem z krain niebez­
piecznych przegląda się starannie samolot; jak 
trudno jednak przeprowadzić samolot do celu 
bez tych niepożądanych pasażerów świadczą re­
zultaty rewizji. Przy przeszukaniu samolotu na 
egipskim lotnisku Chartum znaleziono np. 227 
różnych owadów, między którymi znajdowało 
się 107 dwuskrzydłowych, 31 chrząszczy, 2 pa­
jąki i inne owady roznoszące zarazy psów, koni 
i drobiu. Mimo dokładnego każdorazowego ba­
dania samolotu zdarza się, że niejeden przejedzie 
się jednak z jednego kontynentu na drugi przy­
wożąc nam rozmaite zarazki.

KTO JEST NAJBAR­
DZIEJ MUZYKALNY?

Instytut do badań językowych przy najstarszym 
amerykańskim uniwersytecie Harvarda (Cam­
bridge, stan Massachusetts, USA) przeprowadził 
próbę muzykalności swych słuchaczy. Próbie tej 
poddano tysiąc osób należących do 36 różnych 
narodowości. Badania wykazały, że najbardziej 
muzykalnym narodem na świecie są Chińczycy 
i że prawie wszyscy oni mają słuch absolutny, 
to znaczy, potrafią bez błędu lub tylko z małymi 
pomyłkami oddać melodię raz usłyszaną. Tło- 
maczy się to tym, że język Chińczyków jest języ­
kiem raczej śpiewanym niż mówionym, w którym 
ton niewłaściwy zmienia sens całego zdania. Dla­
tego wrażliwość muzyczna Chińczyków jest tak 
wielka.

PRÓBA 
CHARAKTERU

Wiele jest sposobów wypróbowywania charak­
teru człowieka. Znany jest zwyczaj kładzenia 
zmiotki w miejscu widocznym przy godzeniu no­
wej służącej. Jeśli zmiotkę podniesie, jest to znak, 
że służąca jest spostrzegawcza, porządna itd. 
Panny mają czasem zwyczaj wystawiania na próbę 
swych przyszłych mężów i na odwrót. Natura 
ludzka do dziwnych ucieka się sztuczek, gdy jej 
tego potrzeba. Do najdziwniejszych prób charak­
teru należy jednak chyba zwyczaj, jaki istnieje 
na półwyspie Korea. W dzień ślubu, dwie spe­
cjalnie do tego wybrane kobiety opowiadają mło­
dej parze najśmieszniejsze dowcipy i anegdoty. 
Towarzystwo, otaczające młodą parę wybucha 
co chwilę śmiechem, tylko młodej pannie nie 
wolno się uśmiechnąć nawet kącikami ust. Jeśli 
się roześmieje, małżeństwo jest nieważne. Dzi­
wna próba, może jednak nie tak trudna, jeśli 
panna ma przez cały czas oczy zaklejone, aby 
swego męża przed ślubem nie widziała. Mając 
oczy zamknięte, trudno jej »zarazić« się śmie­
chem i tym łatwiej może ona próbę wytrzymać. 
Przecież i u nas bawią się dzieci w grę, w której 
pod karą fantu nie wolno się uśmiechnąć.

TAKT
Anna wracała tramwajem do domu. Naprzeciw 

niej siedział jakiś pan, który przez cały czas jazdy 
nie spuszczał z niej oczu. Kiedy Anna nie mogła 
się od jego spojrzeń uwolnić, przestała zwracać 
na to uwagę, ale mimo to czuła, że nie dają jej 
spokoju. Czuła w najtajniejszym zakątku swej 
jaźni, że pan ten jej się podoba, zauważyła od- 
razu, że był dobrze ubrany, przypuszczała, że 
musi być dobrze wychowany, że ...jednym sło­
wem — jest to napewno dżentelmen. Była jednak 
sama zbyt dobrze wychowana, by najmniejszym 
znakiem dać mu poznać, jak bardzo jej się podo­
ba. Patrzyła więc raczej tak, jakby go wcale 
w tramwaju nie było.

Kiedy na swym przystanku Anna wstała, by 
wysiąść, nieznajomy podniósł się także. I także 
wysiadł. Anna nie oglądając się poszła prędko 
naprzód. Serce biło jej jak młotem, słyszała bo­
wiem za sobą kroki pana z tramwaju. Przy przej­
ściu przez ulicę musiała stanąć — i wtedy nie­
znajomy zrównał się z nią. Szedł chwilę obok 
niej, wreszcie nieśmiało zaczął: — Przepraszam 
panią... Ale Anna wbrew własnej chęci nie po­
zwoliła mu dokończyć, przyśpieszyła kroku, aby 
nie dać mu sposobności więcej mówić. Ale nie­
znajomy prędko znów był przy niej: — Przepra­
szam, panią, nie umiem zaczepiać i wiem, że to 
nieładnie... ale czy mogę iść z panią? — Anna 
spojrzała na niego wyniośle i odpowiedziała: 
— Dziękuję. — Naturalnie żałowała tego, bo nie­
znajomy bardzo jej się podobał. Dlaczego nie 
wolno jej inaczej postąpić? Dlaczego dla niej 
istnieją zapory, których bezkarnie nie wolno jej 
usuwać? Nie, Anna nie chce być taka jak powinna: 
maską, manekinem. Przecież ten pan jej się po­
doba. Będzie więc dla niego uprzejma, jeśli 
jeszcze coś do niej powie. A nieznajomy cały 
czas szedł obok niej i milczał. I Anna milczała. 
Wobec tego nieznajomy uchyliwszy kapelusza, 
przeprosił Annę i odszedł.

O! już zapóźno! Anna nie mogła już być dla 
niego uprzejma. Zrobiło się jej żal czegoś. Naj­
chętniej byłaby przystanęła i zawołała, ale nie 
mogła. Nie wypadało. A jednak Anna chciała 
go poznać. Musiała go poznać! Powinno się coś 
stać, co by go znowu do niej zbliżyło. A tym­
czasem kroki jego coraz bardziej się oddalały 
i coraz bardziej rosła odległość między nimi. 
Więc Anna zdecydowała się. Rękawiczkę? — nie, 
to było by za banalne. Może chusteczkę? Także 
nie, przytem chusteczka nie była śnieżnobiała 
Prędko otworzyła torebkę, chcąc wyjąć port­
monetkę, ale ta sama jej wypadła i bez żadnego 
odgłosu upadła u jej stóp. Anna udała, że nie 
zauważyła niczego. Jak gdyby nic się nie stało, 
szła dalej, ale uchem starała się dociec, co się 
za nią dzieje. Nieznajomy stanął. Prawdopodobnie 
pochylił się także, aby portmonetkę podnieść. 
To Annie wystarczyło. Wiedziała, co dalej nastąpi. 
I tego właśnie chciała. Spokojna już skręciła za 
róg i weszła do domu, w którym mieszkała. Wcho­
dząc po schodach myślała sobie: jak dobrze, że 
zostawiłam kartkę z nazwiskiem i adresem w port­
monetce. Albo osobiście odniesie mi zgubę albo 
odeśle pocztą i dołączy jakiś miły liścik. A ja mu 
podziękuję, bardzo grzecznie podziękuję, po­
tem... potem wszystko się ułoży. Kiedy wchodziła 
do swego pokoju, oczy jej błyszczały, policzki 
się zarumieniły. Takie monotonne było dotych­
czas jej życie, teraz miało być trochę jaśniejsze.

Nazajutrz wracając znowu od pracy, śpieszyła 
się bardzo do domu. Była ciekawa, czy poczta 
przyniosła jej oczekiwaną przesyłkę lub czy był 
u niej kto w ciągu dnia. Nie, nie było nikogo, ale 
na stoliku pod oknem, gdzie było miejsce na jej 
pocztę, leżał maleńki pakiecik zaadresowany 
nieznanym pismem. Anna wiedziała jednak, że 
to nieznajomy pisał. Zdjęła płaszcz i kapelusz, 
poczem siadła przy stoliku i otworzyła pakiecik. 
Naturalnie, była i portmonetka i liścik załączony. 
Zupełnie jak sobie Anna wyobraziła. Powoli roz­
winęła złożony arkusik i czytała co następuje: 
»W znalezionej przezemnie portmonetce pani 
znajdowało się 8,56 zł. Zdaje mi się, że postą­
piłem słusznie, odciągnąwszy z tej sumy 85 gro­
szy na porto.« Podpis był nieczytelny. Ale Anna 
i tak nie widziałaby go. Wszystko wydało jej się 
znowu takie szare, tak bardzo szare.
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Błyskawiczne działanie 
doprowadza napastnika 
do fatalnego »salta

Atak flankowy na 
kanapie -ostaje 

unicestwiony 
eneigicznym 
uderzeniem

NTin myślde, że chodzi tutaj o jakieś ćw 
Iw piękne panie, przygotowywały do wzięcia 

toczącej się wojnie. Nic podobnego! Nie grozi wam jei 
chwała Bogu, powołanie pod broń i będziecie mogły i 

pozostać »w cywilu«.
Ale mimo to zachodzą w żydu każde 

kiedy trzeba być przygotowaną na 
takie zjawiają się zwłaszcza w żydu pięknych kobiet, 
jak wiadomo, im jest piękniejszą kobieta tym Ł 

kokietuje mężczyzn swoją »słabością«, 
dzi, że przy całym swoim »rozbroj 

będzie środki obronne.
Wyobraźmy sobie taką scenę: do 

ny przychodzi z wizytą jej znajomy i po kl 
mowie zaczyna być coraz bardziej natarczywy. Są 
sytuacje, kiedy nie wystarcza karcące słowo lub groź­
ne spojrzenie: trzeba nieprzyjadela unieszkodliwić 
sposobami bardziej realnymi. Amerykanie, naród 
bardzo praktyczny a przytem wysoko ceniący ko­
bietę, jej samodzielność i honor, wpadli na oryginalny 
pomysł obmyślenia kilku niezawodnych chwytów, 
którymi kobieta może pozbyć się łatwo napastnika.

Chwyty te to rodzaj japońskiego »jiu-jitsu«. W spo­
sób bezbolesny ale zasadniczy może się osoba na­
pastowana pozbyć zbyt płomiennego adoratora wy­
kazując mu, że poza siłą dużą rolę w żydu gra też 
zręczność i fortel.

Oto kilka scen Z przebiegu tych »zapasów lekko­
atletycznych«. Urocza Rosemary Andrée znana specja­
listka w zakresie kosmetyki i higieny przeprowadza 
na osobie swojego towarzysza Jimmy Gastona kilka 
z tych decydujących chwytów. Oto w chwili kiedy 
adoratorowi zdaje się, że jego ukochana spocznie 

w jego ramionach dostaje niedwuznaczną od­
prawę przyczem rączka jej spoczywa bo­

leśnie na jego twarzy. Druga faza: Sie­
dząc na kanapie, znowu przypuszcza 
on do niej szturm. I ten manewr się nie 

udaje, bo atakowana wyślizguje się 
z jego ramion, pomagając sobie 
nogami. W końcu następuje trzecia 
i decydująca faza walki, podczas któ­
rej »słaba« niewiasta przerzuca na­
pastnika przy pomocy jednej nogi 

i powoduje jego zupełne rozbro­
jenie, gdyż, jak widzimy na ostat­

nim zdjędu leży on pokonany na 
ziemi a zwydężczyni wykręca 
mu dla bezpieczeństwa ręce. 
Tak oto wygląda praktyka tych 
ćwiczeń obliczona na stosunki 
amerykańskie. Z naszej strony 
musimy jednak zaznaczyć, że 
bardzo często najlepszą bronią 
kobiety jest właśnie jej... bez­
bronność.



Młode małpki w poszuki­
waniu pożywienia na rafie 

koralowej w Santiago.

Stemplowani^^^^HKa
Ucha małpy jest 
°Peracją bolesną ale^ 

krótkotrwałą.



Ta młoda osóbka 
zdradza krwiożer­
cze zamiary, nie 
wspólczujemy 
jednak z indy­

kiem, gdyż jest

.RÓWNOWAGA“ 
U KOBIET.

Ćwiczenia uczenie 
nowojorskiego sa­

lonu piękności 
polegają na 
tym, że wyko­
nują one różne 
ruchy trzyma- 
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UST
Pewien młody lekarz zwiedzał 

kiedyś zakład dla umysłowo-cho- 
rych. W trakcie zwiedzania odwo- 
ano lekarza, który go oprowadzał. 
Zaledwie ten odszedł, zbliżył się

i jeden z »mieszkańców«
zakładu. Lekarz myślał, że będzie 
musiał odeprzeć atak warjata, lecz 
ten prędko w ten sposób przemó- 
y™■ »Proszę pana, proszę się nie 
bac i proszę też nie uważać mnie 
za chorego umysłowo. Jestem nie­
szczęśliwym, którego jego krewni, 

pieniędzy jakie posiadał kazali 
nbezwładnić i zamknąć w tym za­
kładzie. Nie mam żadnej łączności 
ze światem, dlatego mam prośbę 
do pana. Spełnienie jej nie sprawi 
panu żadnej trudności. Proszę, 
niech mi pan nada ten list«

»Bardzo chętnie« — odpowie­
dział lekarz poruszony, wziął list 
i odwrócił się do nadchodzącego 
lekarza. W tej samej chwili otrzy­
mał tak potężne kopnięcie, w miej­
sce, które uważane jest za prze­
dłużenie pleców, że potoczył się 
Jak piłka naprzód, wreszcie upadł. 
Krztusząc się i ocierając stłuczone 
kolana wstał i oglądnął się. »Nie­
szczęśliwy« stał jeszcze na tym 
samym miejscu, uśmiechając się 
Przyjaźnie, z podniesionym palcem 
i rzekł: »Proszę nie zapomnieć«.

OJCIEC WINIEN.
— Co się stało z szybą? Kto ją 

zbił?
— Mama, ale ojciec jest winien, 

bo uskoczył w bok.
RACJA.

Pan Kufelek i pan Trąbka stoją 
przed knajpą i długo nad czymś się 
zastanawiają. Nareszcie pan Trąbka 
mówi: — Chodź, Kufelek, bez pie­
niędzy i tak nic nie zrobimy. — 
O, jednak coś: dług — odpowiada 
pan Kufelek.
U FRYZJERA.

Klient: — Dlaczego pan tak szyb­
ko goli, panie Franiu?

Fryzjer: — Chciałbym skończyć 
zanim mój szef przyjdzie. Nie wol­
no mi bowiem jeszcze golić.
NIE POMOGŁO.

— No i co, Jasiu, jak się udała 
operacja kamieni żółciowych two­
jej żony?

— Niebardzo, mój kochany —■ 
mówi Jaś — kamienie wyszły, ale 
żółć została.
SŁUSZNE PYTANIE.

Lekarz: —Przede wszystkim mu­
si pan, panie profesorze brać ką­
piele słoneczne.

Profesor: — Ciepłe czy zimne, 
panie doktorze?

(Sereen-Tun, Ameryka)

Na miłość boską! Nie do­
syć że wszedł do skóry odwrot­
nie, teraz jeszcze chce ry­
czeć odwrotną stroną!

(Marc Aurelio, Wiochy).

i

— Co za wariacki pomysł! Dlaczego biegasz wciąż 
w kółko z tym pługiem!

— Nie da się inaczej. Odkupiłem konia z cyrku!
(Guerin Meschino, Włochy).

wy-

NIEZWYKŁA INTELIGENCJA.
Ma pani bardzo ładnego psa. Jest on też mądry?
Mądry? to za mało powiedziane. Wczoraj popołudniu wy­

szłam z nim do miasta. Na ulicy sta­
nęłam i mówię do niego: Fifi, za­
pomnieliśmy czegoś. Jak pani my­
śli, co ten pies zrobił?

— Zawrócił i przyniósł to czego 
pani zapomniała.

— Ale skąd! Siadł na ulicy i za­
czął się drapać za uchem, żeby 
sobie przypomnieć, co to było.

NAJWIĘKSZA PRZYJEMNOŚĆ.
Para zakochanych stoi wieczo­

rem pod pachnącą lipą. Pod wpły­
wem nastroju narzeczona odzywa 
się do narzeczonego:

— Ukochany, kiedy umrę, mu­
sisz mnie pochować pod taką pa­
chnącą lipą.

— Ależ z największą przyjemno­
ścią — odpowiada czule narzeczo­
ny.

SŁaąadki i tainiqłóu)ki

KRZYŻÓWKA.
Pionowo: 2. produkt pszczół, ó=o; 3. w kartach 

polskich karta o 2 okach, wielka figura, osoba;

4. zioło pospolite z rodziny rdestowatych; S. pas 
skórzany z kieszeniami na pieniądze; 7. gatunek 
kawy arabskiej; 8. papier zwinięty w trąbkę, jedna­
kowe monety zawinięte razem; 11. ciasto cukierni­
cze; 13. otwory w sieci, dopływ Wołgi.

Poziomo: I. stosunek ojca chrzestnego do ojca 
dziecka, które chrzestny trzymał do chrztu; 6. ina­
czej porażenie; 7. masa wód słonych; 9. część ciała 
— wspak; 10. liczba parzysta; 12. roślina wodna 
o pięknym kwiecie rosnąca w Ameryce i Azji; 14. 
długość drogi przebywana za każdym wysunięciem 
nogi w chodzie; 15. sprzęt do sportu zimowego.

FIGIELKI SZARADOWE:
Jaka pobożna w święto racja!
I jaka literacka stacja?
Jaki w podróży konieczny ser?
I jaki buchający ogniem ter? 
Jakie w ogrodzie miłe dziki? 
I jakie w nim są także lwy?

Jaki jest uwędzony czek?
I jaki też dla dzieci czek? 
Jaka się da usunąć wada?
I jaka tu jest wreszcie rada?

ROZWIĄZANIE ZAGADEK z Nr. 15.
Szarada: limuzyna.
Figielki szaradowe: metropolita, samarytan­

ka, potwarz, gramatyka.
Płot: Chłopiec z czystą twarzą poszedł się obmyć 

dlatego, że kolega miał brudną twarz, myślał więc, 
że i on jest brudny.

Zadanie złożone: Klucz: rozwiązanie zadania 
matematycznego: Samoloty spotkają się po 3 go­
dzinach.

Znaczenie wyrazów lpgogryfu: 1. rzeka 
w Rosji, 2. papuga, 3. skorupiak, 4. narząd wzroku,
5. plemię, 6. rodź, wierzby.

Logogryf: Oka, ara, rak, oko, ród, iwa.
Rozwiązanie główne: Kraków.



Bruce Parker z Jones Beach jest jedynym szampionem oryginalnego sportu nart wodnych wykonywującym równocześnie akrobatyczne sztuki z palącymi się 
pochodniami. Jest on jak widzimy ciągniony przez motorówkę przy pomocy sznura, który założono mu na szyję. Kto chce go naśladować, mech spróbuje 
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